
  
    
      
    
  


Spis treści


		Stro­na ty­tu­ło­wa

	Stro­na re­dak­cyj­na

	I

	nota bio­gra­ficz­na au­to­ra

	w se­rii kwa­drat uka­za­ły się




  [image: 01]



   


   


   


   


  Co­py­ri­ght © Wal­de­mar Ba­wo­łek, 2014, 2016


  Co­py­ri­ght © Wy­daw­nic­two FOR­MA, 2014, 2016


   


   


  zdję­cie au­to­ra: Wie­sław So­pa­la


   


  re­dak­cja, pro­jekt gra­ficz­ny se­rii, pro­jekt okład­ki, zdję­cia na okład­ce i w książ­ce, skład, ła­ma­nie: Pa­weł No­wa­kow­ski


   


  ko­rek­ta: Anna Bo­ro­wic­ka, Anna No­wa­kow­ska, Mar­ta Su­cho­jad


   


  re­dak­cja tech­nicz­na i kon­wer­sja e-bo­oka: RW2010 (ko­rek­cja@rw2010.pl)


   


   


  ISBN 978-83-60881-09-5 (wy­da­nie pierw­sze, pa­pier)


  ISBN 978-83-63316-09-9 (wy­da­nie dru­gie, e-book)


   


   


  WY­DAW­NIC­TWO FOR­MA


  71-219 Szcze­cin-Bez­rze­cze, ul. No­wo­wiej­ska 63


  tel. 91 488 62 40


  www.wfor­ma.eu, e-mail: for­ma.sc@pro.onet.pl


  [image: 02]



   I


  Wy­so­ki pa­łac w sto­li­cy, bar­dzo wy­so­ki, tak wy­so­ki, że gdy po­pa­trzysz w dół, lu­dzie wy­glą­da­ją jak mrów­ki. Zda­je się, że bli­żej jest do nie­ba niż do zie­mi. Mam za­miar ru­nąć w prze­paść, rzu­cić się na łeb, na szy­ję. Nie jest mi ła­two, za dużo my­śli tło­czy się na­raz. A cho­ciaż­by taka, jak dłu­go będę spa­dał i co będę wi­dział, co będę czuł. A kie­dy wresz­cie ude­rzę o zie­mię, jak ogrom­ne­go bólu do­świad­czę, nim zgi­nę. Mógł­bym zsu­nąć się po ścia­nie, co spo­wol­ni­ło­by pręd­kość spa­da­nia, ale wów­czas na­ra­ził­bym się na odar­cie ple­ców ze skó­ry, a na to nie mogę so­bie po­zwo­lić. Co­raz mniej cza­su mam na pod­ję­cie osta­tecz­nej de­cy­zji – rzu­cić się w prze­paść, czy też nie? Pa­trząc, w dół moż­na do­stać za­wro­tów gło­wy. Dla­cze­go ja tyle my­ślę, za­miast uczy­nić wresz­cie ten krok osta­tecz­ny, dla któ­re­go tu się zna­la­złem. Hop i już. Sa­mo­bój­cy nie mają prze­cież cza­su na roz­trzą­sa­nie ja­kich­kol­wiek al­ter­na­tyw. Kie­dyś wi­dzia­łem w Bri­sto­lu, jak pe­wien męż­czy­zna sko­czył z Su­spen­sion-brid­ge i upadł wprost na cią­gną­cą się pod mo­stem au­to­stra­dę. To była se­kun­da – sta­nął na ba­rier­ce i na­tych­miast ru­nął w dół. Sa­mo­bój­cy mu­szą być bar­dzo nie­szczę­śli­wi, po­chło­nię­ci swym nie­po­wo­dze­niem do tego stop­nia, że żad­na inna myśl, poza tą, by za­koń­czyć tra­ge­dię, do nich nie do­cie­ra. Nie to, co ja, sto­ją­cy na szczy­cie naj­wyż­sze­go bu­dyn­ku w sto­li­cy i cią­gle jesz­cze za­sta­na­wia­ją­cy się, jak dłu­go będę spa­dał albo jak wiel­ki ból mnie cze­ka i jak dłu­go bę­dzie trwał. To­też le­piej, je­śli po­wę­dru­ję za mia­sto i po­bie­gnę po­śród szu­mią­ce­go zbo­ża. A kie­dy zna­la­złem się na obrze­żach, bie­gnę szyb­ko, choć tak na­praw­dę to w ogó­le nie wiem do­kąd. Ale bie­gnę i jest w tym bie­gu coś pięk­ne­go, gdyż mój strój, moje wło­sy, ręce, nogi, wszyst­ko to, co wi­dzę – sta­ją się ła­nem zbo­ża. Co­raz szyb­ciej pę­dzę przed sie­bie, sta­jąc się źdźbłem. Zna­la­zł­szy się wśród róż, zwol­ni­łem nie­co, gdyż ich kol­ce ra­nią mnie to tu, to tam. Więc już nie pę­dzę, nie bie­gnę, a idę do­syć szyb­ko, na­dal nie wie­dząc do­kąd. Nie je­stem już źdźbłem peł­nym do­rod­ne­go ziar­na, je­stem czer­wo­ną różą i krwa­wię, sam so­bie za­da­jąc rany. A kie­dy na po­wrót wbie­głem na uli­cę peł­ną lu­dzi, cią­gle nie wie­dząc gdzie kres mej wę­drów­ki, rany moje za­czę­ły co­raz bar­dziej krwa­wić, a ja zaś co­raz bar­dziej upo­dab­niać się do lu­dzi. Te­raz mam do wy­bo­ru dwie dro­gi, choć obie wio­dą przez rze­kę. Pierw­szy most, tuż przede mną, pro­wa­dzi wprost na ry­nek mia­sta, któ­re po­ło­żo­ne jest na nie­wiel­kim wznie­sie­niu. Dru­gi most zaś jest nie­co od­da­lo­ny, więc naj­pierw trze­ba prze­mie­rzyć brze­giem wzdłuż rze­ki nie­wiel­ką od­le­głość. Wy­bra­łem tę dru­gą dro­gę, chcąc po­dzi­wiać oko­li­cę. Brzeg rze­ki jest ła­god­ny, więc przy­jem­nie się idzie, wdy­cha­jąc za­pach pły­ną­cej w dole wody. A gdy do­sze­dłem na miej­sce, zo­ba­czy­łem przed mo­stem lu­dzi usta­wio­nych w ko­lej­ce. Most roz­cią­ga się, nie­mal do­ty­ka­jąc wody, i za­cho­dzi oba­wa, że gdy tyl­ko znaj­dzie się na nim zbyt dużo lu­dzi, może na­tych­miast za­to­nąć. Kie­dy na­de­szła moja ko­lej, prze­że­gna­łem się i de­li­kat­nie za­czą­łem sta­wiać sto­py, idąc po roz­chy­bo­ta­nej bel­ce. Woda nie­znacz­nie się pod­nio­sła i zro­bi­ło się jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­nie. Przy­lgną­łem ca­łym cia­łem do bel­ki i za­czą­łem wio­sło­wać rę­ka­mi, by jak naj­prę­dzej osią­gnąć dru­gi brzeg. Jesz­cze tyl­ko kil­ka ener­gicz­nych po­cią­gnięć ra­mio­na­mi i je­stem na brze­gu. Pra­wie zu­peł­nie nagi, gdyż wzbu­rzo­na rze­ka okra­dła mnie z łach­ma­nów. Aż wstyd po­ka­zać się mię­dzy ludź­mi. Do­brze, że nie­da­le­ko są stra­ga­ny. Pod­sze­dłem do jed­ne­go z nich. Sprze­daw­ca po­le­ca pod­ko­szul­ki w do­brej ce­nie. Wzią­łem je­den, a nie ro­zu­mie­jąc ile za nie­go żąda, nie za­pła­ci­łem mu. Na­wet się nie awan­tu­ro­wał, gdyż za­raz za mną sto­ją­ce mał­żeń­stwo do­ma­ga­ło się szyb­kiej ob­słu­gi. Za­ło­ży­łem na sie­bie pod­ko­szu­lek i ru­szy­łem w kie­run­ku mia­sta. Po­dej­ście od tej stro­ny jest ła­god­ne, przy­jem­ne, na­dal moż­na po­dzi­wiać pięk­ny kra­jo­braz roz­ta­cza­ją­cy się wo­kół. Mi­ną­łem nie­wiel­ką furt­kę, za któ­rą było zej­ście po scho­dach do piw­ni­cy. Ja­cyś męż­czyź­ni, po ko­la­na w wo­dzie, usta­wia­ją dra­bi­nę, któ­rą po­noć do­pie­ro moż­na wejść na ry­nek mia­sta. Szar­pią tą dra­bi­ną, po­cią­ga­ją, prze­sta­wia­ją. Już nie wia­do­mo, czy moż­na na nią wcho­dzić, czy nie i kto ma za­cząć. Ko­szul­ka przed chwi­lą za­ło­żo­na jest na mnie za mała i uwie­ra mnie pod pa­cha­mi, to­też tym trud­niej bę­dzie mi wspi­nać się po dra­bi­nie. No da­lej, na co cze­ka­my? Szcze­bel po szcze­blu za­czą­łem wzno­sić się do góry. Czap­ka z gło­wy mi spa­dła, więc po­da­ro­wa­łem ją jed­ne­mu z tych, co usta­wia­li dra­bi­nę. Bę­dąc bli­sko szczy­tu za­uwa­ży­łem sto­ją­ce­go na nim straż­ni­ka, któ­ry wszyst­kich wcho­dzą­cych do­kład­nie ob­ma­cy­wał. Tych, któ­rzy mu się nie pod­da­li od­sta­wiał na bok, in­nych zaś prze­pusz­czał da­lej. Prze­stra­szy­łem się, choć wła­ści­wie nie mia­łem po­wo­dów. A jed­nak zwró­cił uwa­gę na moją ko­szul­kę – nie mam po­ję­cia, skąd się do­wie­dział, że nie za­pła­ci­łem za nią. Tak być nie może! A na do­da­tek jesz­cze skie­ro­wał mnie w inne miej­sce niż po­zo­sta­łych. Nie mam pie­nię­dzy, nic nie po­sia­dam, na­wet maj­tek nie mam na so­bie – nie wi­dać? Upły­wa­ją po­wo­li dni moje, gdy tak sto­ję po ko­la­na i odzie­ram ryby ze skó­ry, śle­dzie pach­ną­ce da­le­kim mo­rzem, któ­re wy­star­czy po­zba­wić krę­go­słu­pa, żeby je zjeść. Jed­ne dają się ła­two skó­ro­wać, inne trud­niej. Naj­gor­sze są miej­sca tuż przy ogo­nie, gdzie skó­ra ryb przy­le­ga naj­ści­ślej do kor­pu­su. Zda­rza się, że ka­wał­ki mię­sa zo­sta­ją mi w pal­cach i jest to bar­dzo nie­przy­jem­ne, bo nie wiem, czy je zjeść, czy wy­rzu­cić do ko­sza. Śnieg sy­pie, za­sy­pu­je moje ryby świą­tecz­ne, pta­ki prze­la­tu­ją ni­sko, stra­ga­ny już po­roz­kła­da­ne, gdzie­nie­gdzie ktoś od­mia­ta puch. Je­den chło­piec sta­wia zam­ki na lo­dzie, dru­gi zaś, cze­go by się nie do­tknął, za­mie­nia w zło­to. Pro­szę, oto ryby wi­gi­lij­ne, ob­ra­ne ze skó­ry i ości. Tym­cza­sem po­zwo­lę so­bie na małą prze­jażdż­kę sa­nia­mi w dół uli­cą Ko­le­jo­wą. A wy tam siedź­cie so­bie na gór­ce i pal­cie swo­je skrę­ty, żeby ła­twiej było wam trzy­mać los w swo­ich rę­kach. Z dro­gi! Z dro­gi!, bo jadą ru­skie pie­ro­gi. Zręcz­nie omi­jam prze­chod­niów idą­cych na targ. W po­ło­wie dro­gi, wi­dzę, tu gdzie kie­dyś miesz­kał pan Ka­sprzak, fry­zjer dam­sko-mę­ski, stoi kon­dukt ża­łob­ny, trum­nę wy­no­szą w ośmiu i kła­dą na fur­man­kę. Skrę­ci­łem sa­nia­mi w pra­wo i le­d­wie co wy­mi­ną­łem or­szak, ko­bie­ty i męż­czyzn w czar­nych stro­jach. Ale co to? Po pra­wej stro­nie, tam gdzie dom naj­lep­sze­go bla­cha­rza we wsi, jesz­cze więk­szy tłum lu­dzi stoi, a z miesz­ka­nia wy­no­szą trum­nę i kła­dą na fur­man­kę za­przę­gnię­tą w dwa ko­nie. Nic, tyl­ko i tę ce­re­mo­nię omi­nąć tak, by nie za­uwa­żył mnie nikt. Zna­la­zł­szy się na dole, uj­rza­łem tam wio­snę, i do­brze, gdyż ła­two będę mógł prze­siąść się na ro­wer. Sań nie mam już sił cią­gnąć za sobą. Tym bar­dziej że te­ren zro­bił się pła­ski, most stoi a w dole rze­ka pły­nie i śnie­gu ani krzty nie uświad­czysz. Za­raz do was do­łą­czę, nie cze­kaj­cie na mnie, tyl­ko do­krę­cę koło i już pę­dzę za wami. Ro­wer ja­kiś mały, nie miesz­czę się na nim, sio­deł­ko uwie­ra, spo­ro trze­ba się na­mę­czyć, by na pe­dał na­ci­skać, i jesz­cze koło za­czę­ło się blo­ko­wać tak, że po chwi­li skon­tro­wa­ło na do­bre. Da­lej ani rusz. Szczę­ście od Boga, że za­trzy­ma­łem się tuż obok sta­dio­nu, z uli­cy do­kład­nie wi­dać, jak nasi bie­ga­ją za pił­ką. Do­wie­dzia­łem się, że wy­nik jest ko­rzyst­ny dla nas, bo wró­ci­li­śmy z da­le­kiej po­dró­ży, a po­moc­ni­cy wy­ko­nu­ją pre­cy­zyj­ne pro­sto­pa­dłe po­da­nia. Już gwiz­dek. Mię­dzy li­ście za­glą­da opie­sza­le wie­czór. Przy­wy­kły do mar­no­tra­wie­nia cza­su do­syć dłu­go sta­łem w ko­lej­ce, za­nim le­karz we­zwał mnie do swo­je­go ga­bi­ne­tu, by prze­pro­wa­dzić spe­cja­li­stycz­ne ba­da­nie mo­jej gło­wy. Ale już po chwi­li oka­za­ło się, że z moją gło­wą jest wszyst­ko w po­rząd­ku, że to cho­dzi o gło­wę mo­je­go ojca, któ­ry od ja­kie­goś cza­su leży w po­ście­li nie­przy­tom­ny. Le­karz po­ka­zał mi elek­tro­en­ce­fa­lo­gram, na któ­rym wi­docz­ne są zmia­ny or­ga­nicz­ne w mó­zgu. Mu­szę na­tych­miast za­te­le­fo­no­wać do domu i po­wie­dzieć mat­ce o tym, co przed chwi­lą wi­dzia­łem. Nie­ste­ty, nie mam przy so­bie kar­ty te­le­fo­nicz­nej. Ale uj­rzaw­szy ko­le­gę, po­pro­si­łem go, by uży­czył mi swo­jej. – Nie będę dłu­go roz­ma­wiał, tyl­ko kil­ka zna­czą­cych zdań, któ­re ni­cze­go nie zmie­nią, nie wy­wró­cą do góry no­ga­mi. Ko­le­ga po­wie­dział, że nie ma kar­ty te­le­fo­nicz­nej, ale wie jak za­dzwo­nić bez niej, że to bar­dzo pro­ste, dzwo­ni się na koszt ja­kie­goś fra­je­ra, któ­ry nie ma po­ję­cia, że się go gra­bi. Nie mo­głem się na to zgo­dzić, to zbyt po­dej­rza­ne, a oj­ciec nie może dłu­żej cze­kać, gdyż w każ­dej chwi­li może umrzeć. Po­my­śla­łem, że naj­le­piej zro­bię, je­śli udam się do skle­pu i ku­pię bra­ku­ją­ce im­pul­sy. Po­ko­na­łem kil­ka stop­ni i za­trzy­ma­łem się przed drzwia­mi, któ­re ni­jak nie dały się sfor­so­wać. Za­mknię­te na czte­ry spu­sty. Pu­kam, dzwo­nię – nic z tego. Sto­ją­cy pod drze­wem męż­czy­zna krzy­czy, że­bym nie da­wał za wy­gra­ną, ktoś prze­cież po­wi­nien być w domu. – Na pew­no jest ktoś w środ­ku, prze­cież przed chwi­lą z nie­go wy­szedł. – Ach, te dzie­ci, spać będą do po­łu­dnia, a pie­nię­dzy nie ma kto za­ra­biać, ja im po­ka­żę, tak im wy­ło­ję skó­rę, że po­pa­mię­ta­ją na wszyst­kie cza­sy. – Nie tra­cąc cza­su, po­sze­dłem do dru­gie­go skle­pu, w któ­rym ob­słu­gu­ją­ca mnie zna­jo­ma eks­pe­dient­ka po­wie­dzia­ła, że nie mają żą­da­ne­go prze­ze mnie to­wa­ru. W do­dat­ku zro­bi­ła mi okrop­ną awan­tu­rę o to, że nie przy­wi­ta­łem się z Goś­ką, któ­ra pra­wie się na mnie za to ob­ra­zi­ła. – Nie chcia­łem jej ura­zić, po pro­stu nie za­uwa­ży­łem jej za ladą, taki tłok, spie­szę się, cze­ka­ją na mnie, je­śli chce, to umó­wię się z nią i po­sza­le­je­my jak daw­niej. – Wy­szedł­szy ze skle­pu, uświa­do­mi­łem so­bie, że prze­cież do domu mam nie­da­le­ko, więc po co dzwo­nić, ner­wy so­bie szar­pać, pie­nią­dze wy­da­wać, jak to tyl­ko parę kro­ków. Da­lej­że przed sie­bie, mam w kie­sze­ni dwie man­da­ryn­ki, przy­da­dzą się. Ja­nusz, któ­ry idzie obok mnie, mówi, że pić mu się chce. Ale ja nie zdra­dzi­łem się ze swo­imi man­da­ryn­ka­mi, nie ma głu­pich, na Rów­ni jest sklep z na­po­ja­mi, ku­pi­my coś na miej­scu. Tyl­ko po co ten Ja­nusz przy­plą­tał się do mnie, cze­go on chce, wca­le nie po­trze­bu­ję jego to­wa­rzy­stwa, wręcz prze­ciw­nie, nie­na­wi­dzę go za to, co na­ga­dał ostat­nio na mnie do lu­dzi. Zbli­ża­jąc się do rze­ki, Ja­nusz ode­zwał się. Wca­le już mu się nie chce pić, po­wie­dział, że cze­ka nas wal­ka z wy­ma­ga­ją­cym prze­ciw­ni­kiem. Więc co? Do kogo bę­dzie­my strze­lać? Każ­dy do swe­go wro­ga. Czy­li każ­dy do bram­ki swo­je­go ry­wa­la. Niech i tak bę­dzie. Wca­le się tym nie przej­mu­ję. Do domu mu­szę jak naj­szyb­ciej się do­stać. Tyl­ko pod tę górę jesz­cze wej­dę, po­po­dzi­wiam na­sze pięk­ne szczy­ty i wej­dę do kuch­ni. O, ma­tecz­ko ko­cha­na, po­czę­stuj mnie pa­pie­ro­sem, wi­dzisz jaki zmę­czo­ny je­stem, pój­dę do swo­je­go po­ko­ju, zdrzem­nę się kap­kę, za­dbaj o to, by nikt mi nie prze­szka­dzał. Do­brze wiem, że w wy­śnio­nej prze­ze mnie wo­dzie nie ma ryb. Pły­nę to tu, to tam, ale naj­le­piej czu­ję się, pły­nąc wzdłuż pra­we­go brze­gu. Cie­pła woda przy­tu­la­ła mnie do ser­ca. I wszyst­ko by­ło­by na swo­im miej­scu, gdy­by nie dwóch pi­ja­nych męż­czyzn, któ­rzy za­czę­li awan­tu­ro­wać się przy wej­ściu. Za­czę­li się szar­pać, roz­bie­rać. Je­den z nich po­ka­zał na mnie pal­cem. Dru­gi wszedł do wody i za­czął po­dą­żać za mną wiel­ki­mi kro­ka­mi. Ucie­kać, ucie­kać. Roz­bry­zgu­ję wodę rę­ka­mi tak, że chwi­la­mi, jak mi się zda­je, je­stem zu­peł­nie nie­wi­docz­ny. Do­pły­ną­łem do dra­bin­ki, po któ­rej ła­two do­sta­łem się na brzeg. Pi­ja­ni męż­czyź­ni uto­nę­li w świe­tle prze­bi­ja­ją­ce­go się przez szkla­ny dach słoń­ca. Te­raz po­wi­nie­nem na­tych­miast ubrać się i pójść na za­ję­cia prak­tycz­no-tech­nicz­ne do sali nu­mer pięć. Pod­sze­dłem do ścia­ny, pod któ­rą zo­sta­wi­łem na ław­ce ubra­nie. Ko­le­dzy tło­czy­li się gwar­nie wo­kół, rzu­ca­jąc na zie­mię jed­no­zło­to­we mo­ne­ty. Ubra­nia jak nie było, tak nie ma. – Pa­no­wie, prze­pra­szam, nie wi­dział ktoś mo­ich spodni albo ko­szu­li. Bu­tów też nie ma. Ktoś pew­nie ukradł, albo scho­wał dla żar­tu. Po­suń­cie się, po­suń­cie się tro­chę da­lej, może za wami coś leży, ja­kaś mysz, szczur, trup. Kto mógł zro­bić mi taki żart? Kogo za­py­tać? Po­suń­cie się, po­suń­cie. W szaf­ce też nie ma mo­ich sznu­ró­wek. Je­że­li goły pój­dę na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną, zno­wu będę mu­siał po­wta­rzać rok. Prze­pra­szam, prze­pra­szam. – Wy­bie­głem na dwór i da­lej bie­gnę przed sie­bie na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy. Być może tor­ni­ster zo­sta­wi­łem tam na ław­ce, na któ­rej jesz­cze nie­daw­no sie­dzia­łem, gdym tu do szko­ły przy­je­chał. Nie wi­dział kto mo­ich ciu­chów, łach­ma­nów? Wzią­łem za nogi ma­łe­go chłop­ca i za­czą­łem wraz z nim krę­cić się do­oko­ła. Tyl­ko nie płacz, ma­leń­ki, po­wiedz, gdzie scho­wa­łem moje ubra­nie, a nic ci nie zro­bię. Mów na­tych­miast! Nie chcesz mó­wić, to do­brze. Wy­pu­ści­łem go z rąk, a on, ni­czym ptak, po­fru­nął przed sie­bie i wy­lą­do­wał, by usiąść na bu­tach po­szu­ki­wa­nych prze­ze mnie od daw­na. O, są moje bu­ci­ki, cho­lew­ki ma­lut­kie, chodź­cie tu do pana, wskocz­cie mu na nóż­ki. Tyl­ko bez wy­głu­pów, bar­dzo was pro­szę. – A ty, do­kąd idziesz? – Żona mnie wkur­wi­ła, nie chce zaj­mo­wać się mo­imi dzieć­mi z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa, w ogó­le moje dzie­ci nie in­te­re­su­ją jej. Pier­do­lę to. Za­bra­łem tyl­ko bu­ci­ki i wy­no­szę się z domu na za­wsze, na za­wsze zo­sta­wiam ją samą. – Uwol­niw­szy się spod prę­gie­rza, za­czą­łem wo­kół nie­go go­nić, ucie­kać przed roz­wście­czo­nym oby­wa­te­lem mia­stecz­ka, chcą­cym chło­stać me ple­cy na­haj­ką. Raz do­oko­ła, raz do­oko­ła, do­ko­lut­ka, do­ko­lu­sia. Za­baw­nie to musi wy­glą­dać, gdy tak ucie­kam przed karą i ucie­kam, aż wresz­cie uda­ło mi się znik­nąć z pola wi­dze­nia. Ukry­łem się pod mo­stem łą­czą­cym dwa nie­przy­ja­ciel­skie brze­gi. Na­gle, wi­dzę, z na­prze­ciw­ka idą wro­go­wie, a nad ich gło­wa­mi po­wie­wa­ją pro­por­ce. Nad­cią­ga zza mie­dzy za­stęp uzbro­jo­nych męż­czyzn. Nie ma sen­su, bym sam pró­bo­wał prze­ciw­sta­wić się tej ciż­bie. Po­zo­sta­nę w ukry­ciu, niech przej­dą obok. Naj­wy­żej po­bie­gnę na ukos i skrzyk­nę stra­ża­ków, niech we­zmą to­po­ry, osę­ki, ode­prze­my atak. Tak, Za­gó­rze do boju, na Łow­czów, na Łow­czów, po­go­nić nie­przy­ja­cie­la. To na­sza mie­dza, na­sza kra­ina dzie­ciń­stwa. Po­bie­głem bitą gli­nia­ną dro­gą co tchu, aż do za­krę­tu, za któ­rym spo­tkam Ma­ry­się. Idzie so­bie jak gdy­by ni­g­dy nic, nie ma­jąc po­ję­cia o czy­ha­ją­cym ze­wsząd za­gro­że­niu. Kie­dy idzie, jej sto­pa drży le­ciut­ko na ob­ca­sie. – A do­kąd to tak spiesz­no, Ma­ry­siu? – Nie wi­dzisz, przed nami moja mat­ka z bra­tem idą, nio­sąc na­rę­cza kwia­tów. Śle­dzę ich, nie wiem, do­kąd oni tak dra­łu­ją. Na cmen­tarz? A może do fi­gur­ki Bo­le­snej, a może na dwo­rzec, wi­tać przy­jezd­nych? No, już sama nie wiem! – Po­spiesz­my się, to ich do­go­ni­my i za­py­ta­my. – Mat­ka z bra­tem skrę­ci­li w lewo i we­szli do oszklo­ne­go bu­dyn­ku. Za szy­ba­mi wi­dać peł­no ro­sną­cych ro­ślin, wi­ją­cych się wo­kół pa­li­sad. – Za nimi, za nimi, nie ma na co cze­kać. – Scho­dy pro­wa­dzą w dół, gdzie as­fal­to­we bo­isko po­kry­te jest ka­łu­ża­mi. Chłop­cy gra­ją w ko­sza ory­gi­nal­ną pił­ką do ko­szy­ków­ki. Nie­źle trze­ba się na­tru­dzić, by spryt­nie omi­jać ka­łu­że, chcąc nie za­mo­czyć stóp, a i pił­kę uchro­nić przed za­bru­dze­niem. – Do mnie, do mnie, po­daj do mnie, je­stem na czy­stej po­zy­cji. A masz, gnoj­ku je­den, i tak nic z tego nie bę­dzie. – Do­pie­ro Ja­nusz umie­ścił pił­kę w ko­szu. Chwa­ła mu za to. 
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  Wal­de­mar Ba­wo­łek (ur. w 1962 r. Cięż­ko­wi­cach) – pro­za­ik. Lau­re­at Kon­kur­su „No­we­go Nur­tu” i Wy­daw­nic­twa Kur­pisz oraz Ogól­no­pol­skie­go Kon­kur­su Wy­daw­nic­twa Zie­lo­na Sowa. Miesz­ka w Cięż­ko­wi­cach. Wy­dał książ­ki: De­lec­ta­tio mo­ro­sa (1996), Raz do­ko­ła (2005), Hu­mo­re­ska (2012) i To co obok (FOR­MA 2014). W książ­ce 2011. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań (FOR­MA 2011) zna­la­zło się jego opo­wia­da­nie Zło­ty świerk, czar­na so­sna.


  w serii kwa­drat ukazały się:


  „2008”, „2011”, „2014” – an­to­lo­gie współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań


  Mar­cin Bał­czew­ski „Eva Mo­ra­les de Na­cho Lima”, „Ma­lo­ne”


  Wal­de­mar Ba­wo­łek „To co obok”


  Ko­stia Be­re­zin (Pa­weł Lau­fer) „Buty Me­sja­sza”


  Da­riusz Bit­ner „Książ­ka”


  Ro­man Cie­pliń­ski „Dia­bel­ski młyn”


  To­masz Da­la­siń­ski „Nie­opo­wia­da­nia”


  Krzysz­tof Ge­droyć „Przy­go­dy K”


  An­drzej Gro­dec­ki „Ilu­zje”


  Bry­gi­da Hel­big „Anio­ły i świ­nie. W Ber­li­nie!!”, „Ener­dow­ce i inne lu­dzie”


  Lech M. Ja­kób „Ciem­na ma­te­ria”


  Bo­gu­sław Kierc „Ba­zgro­ły dla skła­da­cza mo­de­li la­ta­ją­cych”


  Woj­ciech Klę­czar „Wie­lo­po­le”


  Bo­gu­sła­wa La­ta­wiec „Ciem­nia”


  Ry­szard Lenc „Chi­me­ra”


  Ar­tur Da­niel Li­sko­wac­ki „Cap­ca­rap”, „Eine kle­ine”, „Ma­riasz”, „Sker­co”


  Mił­ka O. Mal­zahn „Fro­nasz”, „Ko­smos w Rit­zu“


  Agniesz­ka Ma­sło­wiec­ka „Pysz­ne cia­ło”, „Splą­ta­nie”


  Ja­ro­sław Ma­śla­nek „Fer­ma ciał”


  Da­riusz Mu­szer „Ho­me­pa­ge Boga”, „Nie­bie­ski”, „Wol­ność pach­nie wa­ni­lią”


  Krzysz­tof Nie­wrzę­da „Czas prze­pro­wadz­ki”, „Po­szu­ki­wa­nie ca­ło­ści”, „Se­cond life”, „Wa­riant do spraw­dze­nia”, „Za­męt”


  Ewa Elż­bie­ta No­wa­kow­ska „Ape­ro na mo­ście”


  Pa­weł Orzeł „Ar­kusz [^pi^gma­lion]”, „Nic a nic”, „Ostat­nie my­śli (sen nie przyj­dzie)”


  Pa­weł Przy­wa­ra „Zgrzew­ka Pan­do­ry”


  Kry­sty­na Sa­ko­wicz „Księ­ga oca­lo­nych snów”, „Pra­obra­zy”


  Alan Sa­si­now­ski „Peł­na kon­tro­la”, „Ru­pieć”, „Sy­cy­erz fa­cet”


  Grze­gorz Stru­myk „Kra”, „Nie­roz­po­zna­ni”


  Łu­kasz Su­skie­wicz „Egri bi­ka­ver”, „Mi­kro­ele­men­ty”, „Za­leż­no­ści”


  Le­szek Sza­ru­ga „Dane ele­men­tar­ne”, „Po­dróż mego ży­cia”, „Zdję­cie”


  Iza­be­la Szolc „Śmierć w ho­te­lu Haf­f­ner”


  Łu­kasz Szo­pa „Kawa w samo po­łu­dnie”


  An­drzej Tur­czyń­ski „Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi”, „Brze­mię”, „Kon­cert mu­zy­ki daw­nej”, „Zgor­sze­nie”, „Ży­wio­ły”


  Ana­tol Ulman „Cigi de Mont­ba­zon i Ro­ba­lium Pla­to­na”


  Emi­lia Wal­czak „Hey, Jude!”


  Mi­łosz Wa­li­gór­ski „Kto to wi­dział”


  Ma­ciej Wa­si­lew­ski „Jed­no­dnio­wy spa­cer po dwu­dzie­stu kil­ku gło­wach”, „Roz­mo­wy mło­dej Pol­ski w la­tach dwa ty­sią­ce coś tam dwa ty­sią­ce coś”


  Bar­tosz Wój­cik „Chri­stia­nia. Hi­sto­rie z tam­tej stro­ny do­bra”


  Grze­gorz Wró­blew­ski „Nowa Ko­lo­nia”


  Ma­ciej Wró­blew­ski „Hi­sto­rie Ja­ku­ba Blot­to­na z wi­do­kiem na To­ruń”


  Ta­de­usz Zu­biń­ski „Rzym­ska woj­na”
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